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    –Zostaw moje książki!


    –Zejdź zmojego łóżka!


    –Mamo, on znowu pomazał mój zeszyt!


    –Tato, ona mi przewróciła wieżę zklocków!


    Karolinka iBartek kłócili się odrana dowieczora. Chyba jak każde rodzeństwo, które musi mieszkać wtym samym pokoju iodrabiać lekcje przy wspólnym biurku.
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    Karolina była starsza iuważała, żeztego powodu ma prawo owszystkim decydować. Bartek zkolei sądził, żerodzina musi się nim nieustannie opiekować, żenależy mu się więcej uwagi inie powinien mieć żadnych obowiązków, bojest jeszcze „taki malutki”.


    „Malutki” Bartuś chodził już doszkoły, czytał, pisał, dodawał iodejmował... Ale upierał się, bytraktować go jak maluszka.


    –To nie fair! – Karolina przewracała oczami. – Niby dlaczego on nie może zetrzeć kurzu albo schować doszuflady sztućców, które ja wyjęłam zezmywarki?


    –Bartusiu, przełóż sztućce – prosiła mama, ale bez zbytniego przekonania. Bochłopiec zaraz zaczynał płakać albo obrażał się nacały dzień.


    –Nawet gdy będzie miał dwadzieścia lat, wąsy ibrodę,to nadal będzie dzidziusiem. – Tata załamywał ręce. – Trzeba coś ztym zrobić.


    Nikt jednak nie miał pomysłu, jak zmienić tę sytuację. Ikto wie, jak bysię to skończyło, gdyby nie urodziny Kuby, kolegi zklasy Bartka. Chłopiec wrócił znich zachwycony, zwypiekami natwarzy iprzez cały wieczór opowiadał ojakimś piracie.


    –Ten pirat był taki śmieszny, nawet sobie nie wyobrażacie! – mówił dotaty isiostry, którzy odebrali go zprzyjęcia osiódmej wieczorem.
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    –Wiesz, mamo, nawet nie spróbowałem tortu, bocały czas bawiłem się zpiratem – tłumaczył mamie, zdziwionej trochę tym, żesyn wraca zurodzin strasznie głodny iplądruje lodówkę. Tym razem nawet nie domagał się, żeby ktoś zrobił mu kanapkę, tylko zabrał się zato sam. Mało tego! Zaproponował:


    –Ktoś jeszcze jest głodny? Mogę przygotować więcej kanapek.


    To zadziwiło całą rodzinę.


    Następnego dnia, gdy tylko otworzył oczy, znowu zaczął trajkotać opiracie.


    –To był bal przebierańców? – zapytała Karolina, pakując tornister. – Nie mówiłeś, żepotrzebujesz stroju. Wszyscy się przebrali, aty jeden nie?


    Bartek patrzył nanią zaskoczony.


    –Jaki bal przebierańców? – Popukał się palcem wczoło. – Oczym ty mówisz?


    –No, skoro był tam ktoś wstroju pirata... – Dziewczynka głośno westchnęła. Nie mogła się dogadać zmłodszym bratem. Pocowogóle zaczynała tę rozmowę?
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    –Nie, nikt nie miał stroju pirata. – Bartek zaczął się śmiać. – Tam poprostu był Pirat. Kot.Awłaściwie kociak, taki malutki. – Pokazał rękoma kulkę wielkości bułki. – Może trochę większy. Ale tylko troszkę. Nie wyobrażasz sobie nawet, jaki słodki.


    Karolina nareszcie zainteresowała się opowieścią brata. Uwielbiała koty. Oddawna marzyła owłasnym. Rodzice obiecali, żezgodzą się nakotka, gdy Bartek zmieni się zmalucha wdużego chłopca iweźmie nasiebie część odpowiedzialności zazwierzaka. Zdaniem Karoliny, oznaczało to, żedostanie własnego pupila zajakieś trzydzieści lat!
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